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"N ie  j ^ t e m  ła tw ow iern ie jszy , jak wię­
ksza częsc ludzi ucywilizowanych;« m ów ił  
dn ia  pew nego mój przyjaciel.  . .Przed dzie- 
sięcią la ty  nie w ierzy łem  wcale w zjawiska 
duchów; i  dzisiaj jeszcze nie zupe łn ie  się 
p rzyzna ję ,  jakobym  w nie w ierzył, lecz w y . 
znać muszę, ze są n ieodgadnione w ypadk i,  
k tó ry c h  my żadną m iarą  w ytłóm aczyć so­
bie me um iem y, i k tó r e ,  na p rzekorę  r o ­
zumowi , w praw iają  nas w zadziwienie i 
W ikłają  w b łę d n ik  badań. Mówiąc o podo­
b n y ch  zjawiskach dodajem y zw yk le :  ..Do-
syc, ze widziałem własnemi o czy m a , i c z e ­
góż  po trzeba  więrejpu I ja także to  sarno 
powiedzieć i tak  się zapytać  mogę. M nie j­
sza o t o ,  czy mi uwierzą lub  nie; dosyć, 
ze opow iadam  praw dę, k tó rą  z resz tą  cała  
L iz b o n a ,  gdzie zdarzenie to  zasz ło , .  p 0. 
tw ie rdz ić  może.a

"Podczas p o by tu  m ojego  w te j s tolicy 
przedstaw iony  b y łem  m argrab in ie  L a u re n -  
oyi Spinoli ,  wdowie po F ranc iszku  Spino- 
lim* osta tn im  Pośle G enueńskim w Liz- 
nonie.e*

»M łoda , pow abna  m arg rab in a ,  z po­
w odów  mnie n iezn a jo m y ch ,  w yrzek ła  się 
swojej o jczyzny, i po śmierci swojego m a ł ­
żonka, na zawsze osiadła w Portugalii , gdzie 
m ia ła  dobra .  P r z y m io ta m i . duszy i 1 ciała 
P ozyska ła  serce moje i wzajemnością odpo­
w iadała  za miłość. K ilka miesięcy trwał* 
n »«z_ tk l iw y  zw iązek , g d y  w ażne okolicz­
ności p o w o ła ły  mię do M adrytu . Pónie- 

^ y p ^ d a ło  mi je ch ać 'k o ło  Ió iga , w 'k tó ­
re j  okolicy  margrabSoa w łóść m ia ła ,  prosi- 

B" 5 ‘Mt*® . by  m  ta m  zabawił d n i  kilka,

dla zasiągnienia w iadom ośc i, p o trzeb n y ch  
do processu, jak im  jej sąsiedzi zagrażali.  
Z najw iększą chęcią p rzy ją łem  to  zlecenie, 
w yjechałem  n aza ju trz ,  w dniu jednym  sta- 
ną łem  w Iniga i ud a łem  się na tychm ias t  
do majętności m arg rab iny ,  od tego  m iasta  
ty lko  o ćwierć mili oddalone'j.w

. .R ozleg ły  zamek te'j włości, po ło żo ­
nej w środku  l a s u , lubo od daw na przez 
właścicielkę n iezam ieszkały  i ty lko  dozo­
rowi k ilku  s łużących  p o ruczony ,  b y ł  j e ­
dnak  w dobrym  stanie u t rzy m an y .  Prze-*
chadzając się dość d łu g o  p o  p ięk n y m  o g r o a -  
dzie zam ku , wieczerzałem wcześnie; znu-*
żony pod różą , p o łoży łem  się do łó ż k a .___
Łedwo^ usypiać zacząłem , gdy mi się zda­
wało, ze jakiś z n a n y  mi g łos  niewieśćci wo­
ł a ł  mię po imieniu. N a tężam  uwagę, lecz 
nic nie s łysza łem  więce'j, i m niem ałem , £e 
tni się p rzys ły sza ło .— P o  chwili tenże  sam 
g łó l ,  atoli daleko blize'j, p o w tó rzy ł  imię 
w o je ,  jak  się zdaw ało , z dodatkiem: " B y ­
w a j  z d r ó w b i  P rze rażo n y  w yskakuję  z 
łozka, macam po poko ju ,  otwieram o k n o ; .  
ala 'w szędy  spokojność panow ała ,  i ty lk o  
zegar zam kowy b i ł  w łaśnie  jedenas tą .—■* 
W krótce z n o w u ■ m i ■ się zdaw ało , jak  gdy-- 
b ym  jakieś jęki s ły sz a ł  w oddaleniu; a po-* 
te'nv następowały ' rzewliwe kilka osób łka-* 
nia. ■ Wreszcie po tern wszystkiem powró-* 
c iła  cisza grobow a. P rzepa trzyw szy  ca ły  
pokój,  zam knąłem  drzwi i znowu położy-* 
’ em się dó ł ó ż k a .«

..Noc b y ła  p a rn a ,  zasną łem  pow tór .-  
niek i nieepokojne'm we śńie poruszeniem >ob-* 
n aży łem  ramię moje. W  tern zimna • . jak* 

!»ód, rękaI chw yta za moją. P o jrza łem , zgro- 
,*ą przenikniony* i zdaw ało  m i się widzieć, 
,przy  bladem świetle x ię ż y c a , .  kob ie tę  t ru - -  
•pi*j tw arzy , w białSró odz ien iu ,»p o d o b n ą  ;d i  >



m a r g r a b i n y .  O c z y  j e j  z a g as ły ,  o k r o p n y  
.•smutek p i ę tn o w a ł  r y s y  je j  lica; m a r t w o  po-  
.g l ą d a ła  na  mnie .  —  "C zy  p an i  to  jesieś?« 
zapy ta łem* P r z y t ł u m i o n e ,  j a k  g d y b y  nie 
z  piers i  l u d z k i c h  w y d o b y t e  wes tchn ien ie  
b y ł o  odpowiedz ią .  L o d o w a t a  r ę k a  z j aw i ­
s k a  śc i snęła  m o ją  s e r d e c z n ie j  d r es z cz  za ­
t r z ą s ł  mn ą .  Pos tać  m a r g r a b i n y ,  miasto  t y ­
le  n i e gd y ś  z a c h w y c a j ą ce go  i t k l iw eg o  w y ­
r a z u ,  m ia ła  we w lep io nem  n a  m n ie  spój* 
r że n i u  coś  p o n u r e g o  i g r o ź n e g o .  P o  d łu -  
gie'j p rze ra ża j ąc e j  p r ze rw ie  u s t a  widziadła  
z d a w a ł y  się j ak ieś  n i e z r o z u m i a ł e  wyb ąk i -  
wać  s łowa .  W i dz ia łe m  w y ra źn ie ,  j a k  p a l ­
ce m  w ska zu ją c  n a  z e g a r ,  p o k a z y w a ło  d o ­
c h o d z ą c ą  godzinę.  Pocze 'm z jawisko  z r o ­
b i ł o  migę  p o że g n an i a  i z n i k n ę ł o .  C h c ia łe m  
j-e ws t r zym ać ,  a l e  u c h w y c i ł e m  ty lk o  za k o ­
t a r ę  p rzy  łó ż k u  i s ł y s z a ł e m  co ra z  wiece'j 
o d d a l a j ą c y  się sz e le s t ,  j a k  g d y b y  su k n i  
d ąm sk ie j .  Z i m n y  po t  w y s t ą p i ł  mi na czo- 
ł o ,  w ło s y  p o w s t a ł y  mi  na g ł o w i e  i zapa-  
d ł e m  w le t a r g ic z n e  omd le n ie .#

G d y m  się o b u d z i ł , j u ż  s łońce  b y ł o  
w y s o k o  n a  n ie b ie .  C z u ł e m  eię b y d ź  o s ł a ­
b i o n y m  na  w szys tk ich  c z ł o n k a c h  i u s i ł o ­
w a ł e m  z e br ać  o b ł ą k a n e  myś l i ;  a g dy  Wszy­
s tko  p r z y w o ł a ł e m  n a  p em ięć  i r o z w a ż y ł e m  
d o k ł a d n i e  , b y ł e m  te g o  z d a n i a  , że  po n ie ­
w aż  z d o b r y m  a p e t y t e m  j a d ł e m  n a  wiecze­
rzą  i w k r o tc e  pote 'm spać p o s z e d ł e m ,  muł- 
s i a ł e m  ta k  dz i wn ie  m a rz y ć .  T y m c z a s e m  
n ie  be* w e w n ę t r z n e j  t r w og i  m y ś l a ł e m  o 
m a rg ra b in ie ;  n ie  m o g ł e m  ż a d n ą  m i a r ą  wy.  
bić  sobie z g ł o w y  snu  m e g o  i n a w e t ,  lubo 
W żarcie,  o p o w i a d a ł e m  go  z a m k o w y m . «

" S t r a w i w s z y  część dn ia  n a  p e ł n ie n i u  
p o le ce ń  m a r g r a b i n y ,  zw ie d z i ł em  r o m a n t y ­
cz ne  ok o l i ce  z a m k u .  R oz ta rg n i e n ie ,  w ido­
k i  ma low nic ze  i o t a c z a ją c a  m i ę  osoby* ^aą- 
c z ę ł y  zacierać j u ż  $  mć j  pamięc i  wsp omn ie ­
n ie  p widziadle,  g d y  na  p a l cu  sp o s t rz e g łe m  
p ie r ś c i eń ,  k t ó r eg o  nie m ia łe m  w czora j ,  i 
p o z n a ł e m ,  że t o  b y ł  p ie rśc ień  —  m a r g r a b i ­
n y :  G d y b y  b y ł  duch  j e j  raz  d r u g i  mi się
p o k a z a ł ,  n i e  s p r a w i ł o b y  mi  t o  o k r o p n i e j ,  
s zego w r a ż e n i a ;  za c z ą ł e m  chwiać  się; wszy.  
s ł k o  o k o ł o  m n ie  *d; wa ło  się w i r e m  o b r a ­
cać i  m u s i a łe m ,  aże by  nie  u pa ś ć ,  op rze ć  sję 
o d rzewo.  W sz y s tk ie  o k r o p n o ś c i  zesz łe j  
' • c y  s t a n ę ł y  ui i  w y m y ś l e ,  -i b y ł e m  isto-

tn ie  t ego  z d a n i a ,  że m a r g r a b i n a  u m a r ł a . —  
Ze zb l i żan iem się n o c y  p o m n a ż a ł a  się t r w o ­
ga  me j  duszy .  L ę k a ją c  się iść do s y p i a l ­
ni,  ż a ł o w a ł e m ,  iż nie  o d j e c h a ł e m  za raz  z 
r an a .  C h c ia łe m  za me k  opuśc ić  t ego  j e sz .  
cze wieczora ,  lu b  k o g o  na  n o c  p r z y  s o b ie  
za t r zy m a ć .  Miłość włas na  z w y c ię ż y ła  j e ­
d n a k  b o j a ź ń  moją :  R o z w a ż a ł e m , na ile
b y m  się ża r t ów  w y s t a w i ł ,  g d y b y  się r o z ­
g ł o s i ł o ,  Że się duch ów  l ę k a m ;  p r z e to ,  a b y  
się w po s t a n o w ie n iu  nie zachwiać,  k a z a ł e m  
za raz  po  moip i  z p rze ch ad zk i  p o w r o c ie  p r z y ­
nieść sob ie  wiecze rzą  do syp ia ln i  i o d o r a -  
w i ł e m  s ł u ż ąc y ch .  N i c  wca le  jeść n ie  m o ­
g ł e m .  k ł a d ą c  się do  ł ó ż k a  z o s t a w i ł e m  pa­
l ącą  się świecę w o sk o w ą ,  lecz p r z y p a d k i e m  
u p a d ł  l i c h ta rz  na  ziemię,  i świeca za ga s ła .  
Z u p e ł n a  w o k o ł o  m n ie  c i emn ość  p o m n a ż a ­
ł a  t r w o g ę  moją .«

" N a p r ó ż n o  w s t y d z i ł e m  się t e j  dz ie ­
c i nn e j  b o j a źn i  i w y r z u c a ł e m  sobie s ł ab ość ;  
n ie  m o g ł e m  b y d ź  p a n e m  m y c h  uczuć .  Z a  
n a j m n i e j s z y m  sze les t em p o r y w a ł e m  się * 
ł ó ż k a .  J e d e n a s t a  b i ł a  i m n i e m a ł e m , że 
z n o w u  s ł y s zę  jęki  i ł k a n i a  w cz ora j sz e ,  że 
z n o w u  z i mn ą ,  j ak  l ó d ,  rękę-  c z u ję  n a  m o ­
jej .  D r ż ą c  r o z s u w a m  k o t a rę ,  l e c z  —  n ic  
nie  w idz ia łe m.  Z a c z ą ł e m  u s p a k a ja ć  się 
w ł a ś n i e ,  g d y  z t r z a sk ie m  o t w o r z y ł o  się o- 
kno .  N i e p r z y t o m n y  p raw ie  w y s k a k u j ę  z 
ł ó ż k a  i chcę  uciekać;  al e n ie  m ó g ł e m  d r z w i  
zna leźć .  W sz y s tk ie  s p r zę ty ,  w ł a s n y  cień  
mój ,  z g o ł a  wsays tko  w y d a w a ł o  mi  się p r z y  
świet le  x iężyc a  w i d z i a d ł e m .  Ale  g d y  n ic  
dalej  n i e  za sz ło ,  o tw o r z e n ie  się o k n a  p r zy«  
p i s y w a łe m  w ia t rowi  i p o ł o ż y ł e m  się r a*  
je szcze do ł ó ż k a .  S e n  m ia łe m  w n a j w y ż ­
sz ym  s t o p n i u  n i e s p o k o j n y  i k i l k a k r o t n i e ,  
w p ó ł c t u  w a jący ,  z o k r o p n y c h ,  b u d z i ł e m  się 
m a rz e ń .  T a k  dozrfęc.zyłeiń j d o  r a n k a .  —  
W s t a ł e m ,  b y ł e j n  b la d y  j a k  t r u p  » m i z e r ­
n ie j szy  j a k  wczora j .  W s t y d z ą c  się sa m e g o  
s iebie zeszedłem* na  d ó ł  i czas  n ie j a k i  p r z e ­
c h a d z a ł e m  się p». ogrodzie. Ryło t o  p ię t ­
na s t ego  L i p c a  i po w ie t rze  t a k  p a r n e ,  j ak  
r z a dk o .  W s z y s t k o  Z a p o w ia d a ło  o k r o p n ą  
bu rzę ,  a mo ż e  n aw e t  t r zę s i e n ie  z iemi ,  O  
godzinie dziewiąte' j  w r ę c z y ł  mi  s ł u ż ą c y  Hat; 
o t w ie ra m  8 °  • czy tam:  D n i a  t r z y n a s t e ­
g o ,  wiecz or em o g o d z i n i e  j e d e n j j t e j  
— u m a r ł a  n a g l e  m a r g r a b i n a , #



L a k i e r  B e r l i ń s k i  e l a s t y c z n y  b e z f a r b n y  d o

MAPF I  R YCIN.

H . I I  . Z.

W  Berlin ie w yn a lez ion y  z o s ta ł  lakier,  
k tó r y  karty jeograliczne. ry c in y ,  plany  
i ł .  p. rysunki,  n iety lk o  że od kurzu, w il­
goci, i robactwa bron i  , ale im nadto p ię­
k ność  i św ietność  d a je ,  n iezm ien iając b y ­
najm niej  koloru farb i papieru. Jest zaś tak  
giętk i,  i/, przedm ioty  nim p o w le c z o n e ,  mo- 
aj™ iTti wałek zwijać bez  najm niejszego  u- 
szkod zen ia .

P rzed ew szystk iem  potrzeba m appę lub  
r y s u n e k ,  za pom ocą zw yczajnego  rzadkie­
g o  klajstru, p łó tn em  lub papierem jak naj-  
gładziej  podkleić,  strzegąc się m o c n o ,  aby  
żadnych fa łd ,  za łam ań  lub  garbów nie  
zostawić. Tak podklejona mappa gd y  w y ­
schnie , przeciąga  się trzy lub cztery  razy  
pargam inow ym  lub k c iu k o w y m  k lejem , za- 
v s z e  atoli m iędzy  jed n ym  a drugim razem  
czek ając ,  dopóki n ie  w y sch n ie ;  poczem  
zdatną będzie do pociągnienia  wspomnio-  
n y m  lakierem, dla zrobienia , k tórego  b ie ­
rze  s i ę :

Sandarak i czystej  na proch utartej
łó tó w  4.

B iałej  W en eck iej  t e r p e n ty n y  łó t  1. 
O lejku  te r p e n ty n o w eg o  czyszczon ego

drachm 3.
W ysk ok u  w in n ego  łótów  12.
S z k ła  b ia łego  t łu c zo n eg o  łótów 3. 
Olejku law en d ow ego  drachm y $. 
D o szklannej k o lb y  z w ysoką  szyją  

w lew a się w yskok  i wsypuje sandaraka i 
s z k ło  białe grubo u t łu cz o n e ,  (*) którego  
drob ne c z ą s t k i  na bok odsiać ’ przez sito  
p o tr z e b a :  naczynie że lazne lubf miedziane,  
n a p e łn io n e  suchym  piaskiem  stawia się na 
ogn iu  w ę g lo w y m ; w tym  piasku ustawia się  
kolba  z  w yskokiem  i do k o ła  obsypuje .—

{*) Diiwnerri się rnoie w y d a w a ć  będzie  
u ży c ie  s z k ł a  t łu c z o n e g o  d o  robienia  
lak ie rów , lecz d o w ie i l z io n e m . j e s t  , i i  
do d a n ie  t e g o i ,  u ła tw ia  to p ie n ie  8i$ 
sancłarahfr , irn js tyxu t ko p a lu  i  t. p .

T y m  sposobem  w o ln o  rozgrzew ający  się 
piasek gotuje  p ły n  w k o lb ie  zawarty. Gdy  
się sandaraka ro z p u śc i ,  dodaje się do k o l­
by terpentyna w enecka, o lejek  la w en d o w y  
i t er p e n ty n o w y ,  m ieszając p ły n  p ręc ik iem  
z drzewa b ia łego ,  a g d y  się w szy s tk o  d o ­
brze p ołączy ,  od staw iw szy  od o g n ia ,  p rze­
cedza się w cieple przez b a w e łn ę  i do u ż y ­
tku w szklannych  naczyniach  zachowuje.

Lakier ten  nie da od p ierw szego  razu 
dostatecznej św ie tn o śc i ,  lecz potrzeba n im  
ry su n ek  dwa i trzy  razy pow lek ać , zawszy  
czekając dopóki n ie  w y sc h n ie ,  w ysych a  
zaś bardzo prędko.

A n g i e l s k i e  c z e r n i d ł o  w  t a b l i c z k a c h  d o

OBUWIA U T Z Y M U J ąC E  SK Ó R Ę .

He rmbstćidt. Ilathgeber.

P an  H erm bstad t  w y n a la z ł  niedawno  
ła t w y  i tani sposób robienia w dom u, czer-  
n id ła  do obuwia, czy li  sz u w a x u ,  k tó r y  
nie zawierając w sobie żadnych gryzących  
witryolićznych  części,  bardzo o b u w i e  ochra­
nia, i przytem  nie ina odrażającego znpa- 
chu, a dobrocią równa się A ngie lsk im  i'Hol? 
lenderskim .

Sposób  ten jest następujący: b ie r z e  
się mydła dobrego łó t ó w  dwa, kraje się na 
drobne części i przy w o ln y m  ogniu  gotuje  
W sześciu łó tach  w ody  deszczow ej.  W  ta.  
kiejże samej ilości w od y  deszczow ej  roz-  
puszcza się o so b n o ,  przy. w olnym  ogniu  
kleju stolarskiego łó t  jeden i gu m m y A rab ­
skiej ło tów  cztery, pocze'm zlewają się ra­
zem w jedno naczynie obydw a te p ły n y  i 
dodaje się do nich sadzy A ngielsk ich  łó t  
jed en ,  które jednak wprzód tak trzeba  
przyrządzić : sypią się sadze w n o w y  gar­
n e k ,  n ak ryty  p okryw k ą i ob lep ion y ,  po­
czem  przepala się je na ogn in ,  dla oddzie­
lenia wszelkich n ieczystośc i ,  i dopiero po 
ostudzeniu , do w sp om n ionego  wyżej n a ­
czynia w sy p u je ,  drewnianą ło p a tk ą  mię-  
sza, dopóki w szystko nie p o łą c z y  się do­
b rze ,  dalej gotuje się ta mieszanina przy  
w oln ym  o g n iu ,  tak d ł u g o ,  dopóki w y d o ­
byta próbka na zimnie nie s tęże je ,  a wzię­
ta w rękę nie przylega do palców i nie  
smoli- Następnie wjewa się na c ie p ło ,  w



form y b laszane lu b  p apierow e , o l iw ą c o ­
k o lw ie k  n a s m a r o w a n e ,  a p o  ostudzeniu  
w y jm u je  się i su szy .

Chcąc tak w ysch niętej  massy do c z e r ­
n ien ia  obuwia u żyć,  rozpuszcza  się takow ej  
troch ę  w wodzie i po obuw iu  szczotką roz­
w o d z i ,  rozcierając dopóki nie w yda pię.  
knej  czarnej b łyszczącej  p o w ł o k i ,  która  
akórę lepiej n iż  in n e  dotąd w ynalezione za- 
chow uje.

K to b y  zaś chciał' tej massy w stan ie  
p ły n n y m  u żyw ać ,  powinien  do każdego łó -  
ta m assy, cztery  ł ó t y  m ocn ego  spirytusu  
d olać,  p otem  dobrze w ym ięszaw szy , zlać w 
b u te lk i ,  zakorkow ać, lak iem , oblać i do u- 
ży tk u  zachować.

. "■ 'uwaT-g-ccocCTO-sa-o—i.

W  Gazecie L ipsk ie j  czytamy: »Pro-  
fessor Breithaupt w Fre ib urgu  ozn aczy ł w  
m iesiącu  S ierpn iu  r. b. now e c ia ło ,  mające  
p rzy m io ty  god ne szczególn iejszej  uwagi  
k tó r em u  dał nazw ę r o d z i m y  i r y d .  D ł u ­
g o  m iano p la tyn ę  za krusiec  najcięższy; a- 
to li ,  p o d łu g  d ow od ów  prof. Breithaupt, r o- 
d z i m y  i r y d  (ważący ga tun kow o 28.5 do  
2 3 , 6 /  c ięższy je s t  o dwie c a łe  części od  
p la ty n y  (ważącej ga tun kow o 21.5). Breit-  
liaupt o d k r y ł  to c ia ło  w ziarnach złota  i. 
p la ty n y ,  u zysk anych  przez płukanie piasku  
w N i ż s z y m  Tagilsku, pod góram i Uralskie- 
m i ,  k tóre m u m łodzi R o s s y a n ie ,  u czący  
się w F r e ib u r g u ,  przywieźli.  Ciało t0 ma  
m o c n y  L z u p e łn ie  k ru szcow y poły»k. Z e ­
wnątrz... jęst^ koloru , srebrzysto-bia-l iwego > 
w  m o c n y  ż ó ł ty  w pad ającego;  Wewnątrz 
koloru  srebrzysto-biała w e g o , w kolor siwa- 
W> platyny' wpadającego. »Twardość« mó-  
W.i i Bceithaupti w ro zp raw ie ,  u m i ^ łCzonej 

i ,następnie. 18- zeszycie  R o c z n i k a  
d l a - c b i e 4n . i l  f i  f i z y k i ,  w ydaw anego przez 
prof. Sęhw.eiggęr-Seidel w H a lle ,  sjest 8 do  

,na m o)^j ^kali’, , i  dla tego  n atychm iast  w y ­
ciera ,  n a j le p s z y  p ilń ik .  C iało  to jest zatem  
m o ż e  najtwardsze, ze- wszystkich;, kruszców,  
i k o m p o zy c y j  (kruszcowych. Lecz-  w ła sn o - . 
ścią j e g o ,  .na najm ięk szą , u w a g ę , *a»ługują- 
cą ,  jest;  ciężar g a tu n k o w y , ,  platynę, p rze­
w yższający ,  jak się. z w ielu  dośw iadczeń  p o­
k a z a ło . .  Kruszec ten jest ; więc we, w z g lę ­

dzie m ineralicznym  n o w y m  g a tu n k ie m .«__
P o d łu g  u czyn ion ych  d otychczas przez p a­
na Breithaupt doświadczeń, sk łada się  je d y .  
nie praw ie z irydu i bardzo m ałej  części o s— 
m u ,  i dla tego n a z w a ł  go  r o d z i m y m  
i r y d e m .  K ruszec ten  do twardości i c ięż­
kości,  k tórem i w szystk ie  znane dotąd k ra- ,  
szce p r z e w y ż sz a ,  łą c z y  jeszcze dwie zna­
k om ite  w łasn ośc i :  »że w cale n ie podpada  
w p ły w o w i  kwasów , i że bardzo t r u d n o ,  a 
m oże n aw et  najtrudniej topnieje.

W ash ington  Irw ing me bydź tak w ie l­
kim przyjac ie lem  S z y l le r a ,  że go  c a łe g o  
prawie umie na pamięć.

W  K alkucie  żyje Bramin, k tóry ,  b ła ­
ga jąc  bogin ią  Kali o dziecko dla swojej z o ­
n y ,.  300 jej obcych  dzieci o f iarow ał.  G d y ­
b y  wielu takich Bram inów  b y ł o ,  to  is tn ie ­
nie rodu lu dzk iego  s ta ło b y  się t y lk o  tra-  
dycyą.

L i s t  p e ł e n  r o z p a  c z y. -— Pismo*  
N iem ieck ie  D e r  S p ie g e l  um ieśc i ło  następu­
jący  list n ieszczęśliw ie  zam ężnej d am y do
przyjac ió łk i swojej: »Najdroższa p rzy ja ­
c ió łk o !  N ieszczęścia  m oje d o s z ły  do naj­
w y ż sz e g o ,  s to p n ia , .  b o leść  i rozpacz zn isz ­
c z y ły  ż y c ie  m o je ; , dla m nie św iat  ten  nie  
ma powabu i zapew ne-ta  w yrazy  są to już  
ostatnie, k tóre od b ieraszrodem nie;... przeto  
pamiętaj - o  m nie. Byw aj z d r o w a ,  bywaj  
zdrow a!..-  D on ieś  m i jak najprędzej,  co  
się s ta ło  *'rtiointigros de N a p les  i co k ra ­
w iec m y ś l i ; ;  powiedz m u , ,  niech da do tej  
sukni b łęk itn e  buffy. Raz jeszcze: B y w a j  
zdrowa! T w oją  i , t . d . «  S pod ziew am y się , że  
n ie  j fdna * z czy te ln iczek  naszych ł z ę  u ron i * 
n adl tą  n ieszczęśliwą .dam ą. ( z R . L . ) ;

i / ,


